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Felietony
Kultura konwergencji. A co to jest?
W dobrych księgarniach można już kupić tomik "Kultura konwergencji". Za naukowym tytułem kryje się niezwykle ciekawa, dość lekko napisana książka, która wyjaśnia proces przenikania się mediów - od telewizyjnego Big Brothera po gry komputerowe.

Henry Jenkins na Zachodzie nie jest postacią anonimową. To znany i szanowany medioznawca, twórca i dyrektor Programu Komparatystyki Mediów na słynnym uniwersytecie MIT, a także pasjonat gier komputerowych. W swojej najnowszej książce, zatytułowanej "Kultura konwergencji. Zderzenie starych i nowych mediów" analizuje proces łączenia się mediów na różnych poziomach. Opisuje wydarzenia i fakty, o których mało kto miał pojęcie. Co więcej, robi to w sposób niezwykle interesujący!
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Tom otwiera słowo wstępne autorstwa tłumacza, Mirosława Filiciaka, członka Polskiego Towarzystwa Badania Gier. Zaraz po nim do głosu dochodzi Jenkins. Opisuje słynną historię Berta z Ulicy Sezamkowej, którego nastoletni Amerykanin umieścił na zdjęciu z Osamą bin Ladenem. Prosta modyfikacja rzeczywistości, zrealizowana przy użyciu programu Adobe Photoshop, miała być jedynie żartem. Kolaż trafił jednak do Internetu, tam zaś wpadł w oko islamskim fundamentalistom. Nie wiedzieli oni, kim jest Bert, znali jednak i szanowali Osamę. Jakież było zdziwienie dziennikarzy telewizji CNN, kiedy podczas zamieszek w 2001 roku w Pakistanie dostrzegli pacynkę na plakatach niesionych przez bojowników!
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Powyższa anegdota dowodzi, że współczesne media mają niemal nieograniczony zasięg, a my żyjemy w wielkiej, globalnej wiosce. To, co dzieje się w jednym zakątku świata, znajduje swój oddźwięk w drugiej. Ludzie coraz częściej kontaktują się ze sobą, a przepływ informacji wydaje się nieograniczony. Boleśnie przekonują się o tym twórcy seriali telewizyjnych i programów typu reality show. Fani z zachodniego wybrzeża USA oglądają ulubione filmy trzy godziny wcześniej niż ich znajomi ze wschodu. Mogą więc im przekazać wszystkie niezbędne informacje, włącznie z tajemnicą "kto zabił".
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...ciąg dalszy

Ciekawy przypadek zanotowano przy okazji programu "Survivor", kręconego przez telewizję w tropikach i nadawanego później w telewizji. Przypominał on nieco "Big Brothera, jednak nie był nadawany na żywo. Bohaterowie trafiali w tropiki, tam wykonywali różne zadania i co jakiś czas jeden z nich odpadał. Na zwycięzcę czekała nagroda... Najbardziej zapaleni fani przeprowadzili własne śledztwo, dokładnie analizując każdy gest bohaterów, zdjęcia opublikowane w prasie czy w czołówce programu. W ten sposób udało im się przewidzieć, co nastąpi dalej. Do legendy przeszedł mężczyzna, który przez przypadek wypoczywał w hotelu, w którym mieszkała telewizyjna ekipa. Zdobył on wiele informacji "zza kulis", którymi raczył później fanów zgromadzonych na internetowym forum.
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Jeśli kogoś tego typu zabawy nie bawią, może napisać powieść fanowską bądź nakręcić takiż film. Henry Jenkins poświęca im rozdział, opisując pierwsze, amatorskie próby społeczności (eksperymentowanie z tanią kamerą Pixelvision), aż po profesjonalne przeróbki "Gwiezdnych wojen", z efektami specjalnymi, których nie powstydziłby się sam George Lucas. Wspomina też o fenomenie Harry'ego Pottera, który zmusił młodych ludzi do czytania, a także o przeróbkach dokonywanych w Photoshopie (w Sieci roi się przecież od amatorskich żartów i parodii stworzonych przy użyciu tego i podobnych programów).
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Książka oczywiście nie jest dla wszystkich. Powinni ją omijać ludzie nieskalani wiedzą, pozbawieni chęci dogłębnego analizowania otaczającej nas rzeczywistości. Że narażam się? Nie szkodzi. "Kultura konwergencji" to pozycja dla wyrobionego czytelnika i niczyj jazgot tego nie zmieni.
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